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222 RECEN ZJE

A lexander SAND, Kanon. Von den Anfängen his zu m  Fragm entum  M ura-  
torianum ,  Freiburg—B asel—W ien 1974, V erlag Herder, s. 90 (Handbuch der  
Dogmengeschichte,  w yd. M. S c h m a u s ,  A.  G r i l l m e i e r  i L. S c h e f f -  
c z  y k, tom  I: Das Dasein im  Glauben,  zeszyt 3 a— 1).

W ostatnim  czasie na now o rozw inęła się dyskusja na tem at pow stania  
kanonu ksiąg Pism a św . O ile jednak daw niej w  problem atyce tej przew ażały  
kw estie  historyczne, o ty le teraz dom inują aspekty teologiczne, przede w szys
tkim  eklezjologiczne. W jaki sposób autorytet Jezusa i apostołów  przypadł 
w  udziale P ism u św.? Jakie kryteria skłoniły  do dodania do zbioru pism  
żydow skich także pism  chrześcijańskich, które potem  sw ą pow agą przesłoniły  
księgi Starego Testam entu? Ilość dokum entów  historycznych z okresu kształ
tow ania się kanonu jest ograniczona, a znaczenie ich polega głów nie na tym  
że są  św iadectw em  w ysiłków  pierw otnych w spólnot chrześcijańskich u siłu ją
cych w yrazić sw oją w iarę.

A. S a n d  przedstaw ia w yniki dotychczasow ych badań na tem at przekazów  
historycznych dotyczących pow staw ania kanonu ksiąg Starego i N owego T es
tam entu w  okresie do tzw . F ragm entum  M uratorianum  (koniec II w ieku), 
uw zględniając w  ich naśw ietlaniu  problem atykę teologiczną, szczególnie w ie le  
uw agi pośw ięcając czynnikom , jak ie w p ływ ały  na form ow anie się kanonu  
pism  N ow ego Testam entu.

A utor opow iada się przeciw  zbytnio uproszczonym  schem atom , które p ow 
stanie kanonu w iążą z jakąś konkretną koncepcją teologiczną. W tym  procesie  
m iały udział rozm aite w spólnoty o odm iennym  charakterze, k ierujące się róż
nym i m otyw am i działania. N iem ałą rolę odegrało uznanie autorytetu i pow oły
w anie się na jego pow agę. Początkow o autorytetem  cieszyło się słow o Boże, 
kiedyś w ypow iedziane, potem  podaw ane drogą przekazu ustnego, później ta k 
że pisem nego. S łow o spisane zachow ało autorytet słow a objaw ionego. Jednakże 
dla głoszenia i  przechow yw ania tego słow a konieczny jest autorytet w spólnoty  
zbudow anej na tym  słow ie. Pism o św . nie stanow i bow iem  w ielkości absolut
nej, w ym aga zaw sze interpretow ania przez Kościół.

ks. H enryk  Bogacki SJ , W arszaw a

Theoderich KAM PM ANN — R udolf PADBERG, Der Fall Josef W it t ig  
fünfzig Jahre danach, Paderborn 1975, Ferdinand Schöningh, s. 84.

Dnia 29 lipca 1925 r. w ciągnięto na indeks książek zakazanych n iektóre  
publikacje J. W i  11 i  g a, profesora patrologii uniw ersytetu  w e W rocławiu. 
W następnym  roku autor został ukarany ekskom uniką. Powodem  sankcji kar
nych n ie  były dzieła patrologiczne, ale tw órczość autora, którą można określić  
dzisiejszym  term inem  jako publicystykę teologiczną. W i t t i g  b y ł oryginal
nym  m yślicielem , w yczuw ającym  potrzeby chw ili, obdarzonym niem ałym  ta len 
tem  pisarskim . B ezpośrednią przyczyną dyskusji i w ystąpień przeciw  niem u tak  
innych autorów, jak instancji kościelnych był jego artykuł Die Erlösten,  
zam ieszczony w  czasopiśm ie „Hochland” w  r. 1922. W i t t i g  ujm ow ał zagad
nienie odkupienia i jego konsekw encji odm iennie od obow iązującej w ów czas  
„teologii szkolnej”. Z perspektyw y pięćdziesięciu  lat, jakie up łynęły  od tam tych  
w ydarzeń, przypadek W i 11 i g a ukazuje się w  znacznie skrom niejszych w y 
m iarach niż go odczuw ali ludzie ów cześni. W iele zm ieniło się w  życiu K oś
cioła i w  teologii, a teologów  popadających w  znacznie pow ażniejsze konflikty  
z nauką K ościoła n ie spotykają sankcje tak ostre, jak te, które dotknęły  
W i 11 i g a.

Mimo zm ienionych proporcji przypadek W i 11 i g a n iew ątp liw ie jest cha
rakterystyczny dla kryteriów  w ów czas stosow anych w  K ościele, przede w szyst


